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(AL ) Wojna jak widać to z ostatnich
wypadków, toczących się na froncie do­
biega końca.

Ta wojna byl* Jedną z najokropmej- 
■zych, najpotworniejszych, jakie istnia­
ły w ogóle w historii. Pozostawi ona w 
skutkach ruiny i zgliszcza, popioły i 
ogr omne znmczenie całej Europy i nie 
tylko Europy.

Każda z wojen, jak o tym świadczą 
dzieje, w dziedzinie ekonomii powlęk- 
rza sum#; przyczyn kryzysów gospodar­
czych. Jest to pogląd słuszny i dotych­
czas był on sprawdzianem stosunków 
gospodarczych po każdej wojnie, w każ­
dym niemal państwie.

Po tej wojnę i właśnie przede 
wszystkim po tej, aby ją sobie całko­
wicie uświadomić, musimy wziąć pod 
uwagą- me tylko skutki, ale i przyczyny.

Przyczyn tych był cały szereg, przy­
czyn ciekawych i istotnych nie tylko w 
ekonomii, ale w całokształcie układu sił 
narodowych i społecznych na całym 
Świec ie.

Śmiało więc można ptwlerdrlć, ic  w 
tej wojnie udz al brał cały świat.

Jednym z powodów v? cliU-dzinie spo­
łecznej był niewspółmierny rozrost fa- 
ązyzmu i Jego, tak charakterystycznego 
dla r.arodu niemieckiego, odgałęzienia, 
!tj. narodowego socjalizmu.

Faszyzm w  swoim założeniu jest an- 
typokojowyrn, jest to jedna z nzjbar- 
dz.ej barbarzyńskich teorii społecznych, 
hołdujących przemocy i sile, opartej ria 
gwałcie.

Ten niewspółmierny rozrost faszyz­
mu, dążący do opanowania całej Euro­
py, przejawił się w kolejnym zagarnia­
niu wszystkich narodów przez Niem­
cy —  no i oczywiście Włochy i Japonią, 
czyli przez tzw. żarłoczne mocarstwa osi.

Ponieważ to wywołało zachwianie 
równowagi sil narodowych i społecz­
nych, musiało to więc być Jednym z 
najważniejszych powodów wybuchu 
wojny.

Z drugiej bowiem strony Europa szła 
po linii demokratyzacji, przejawiającej 
się we wszystkich dziedzinach socjologii 
i ekonomii. Faszyzm więc naruszył 
harmonię układu tych sił, naruszył nor­
malny bieg rozwojowy społeczeństw, 
propagował wojnę na każdym kroku, 
najpierw teoretycznie, a później bez 
żadnych skrupułów praktycznie.

Faszyzm więc 1 tylko faszyzm wy­
wołał tak straszliwy w skutkach katak­
lizm i on jest jedynie winien temu mo­
rzu przelanej krwi, tym zniszcren.om 
potwornym, jakim uległa Europa.

Dziś świat się budzi do nowego życia. 
Demokracja, która stoi na stapowisku 
trwałego pokoju, która w całej pełni 
ocenia pożytek tegoż pokoju, zawładnie 
Wkrótce światem.

Demokratyzacja będzie się rozlewać 
wc wszystkich kierunkach i na wszyst­
kie przejawy życia gospodarczego i pań­
stwowego. ,

Kraje uwolnione od krwawego na­
jeźdźcy faszystowskiego, dokumentują 
to już na każdym kroku, wprowadzając 
przede wszystkim reformę rolną, która 
jest wyrazem najsprawiedliwszego po­
działu ziemi, upaństwawiają większe 
ośrodki przemysłowe, gdzie przez two­
rzenie się rad załogowych i komitetów 
fabrycznych dopuszczają do brania 
udziału w produkcji najszersze war- 
•twy wytwórcze, tj. robotników.

Ten pęd do demokratyzacji, mimo 
wielu przeszkód natury technicznej,

BRATYSŁAWA ZDOBYTA SITU ® !
Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 

Stalin w rozkazie specjalnym skierowanym do dowódcy II Frontu Ukraiń­
skiego marszałka Malinowskiego i szefa sztabu armii gen. * pułk. Zacharów#, 
wyróżnił wojska TI Frontu Ukraińskiego, które dnia 4-go b. m. szturmem zdo­
były ważne centrum przemysłowe i stolicę Słowacji BRATYSŁAWĘ, ważny 
węzę! komunikacyjny i silny punkt oporu Niemców nad Dunajem.

Zwycięstwo to uczczone zostało w Moskwie salutem armatnim.

W dniu 4-go kwietnia wojska IV-go
Ukraińskiego Frontu operujące na po­
łudniowy zachód od Nowego Targu, na 
terenie Karpat współdziałając z woj­
skami słowackimi zajęły ponad 63 miej­
scowości, wśród nich następujące: Sławi 
ce, Namiostowo, Łokcza, Pribisz, Gru- 
stin, Swetoj^Mikołasz, Bodica i atacje 
kolejowe. Podbel i SledUckn Dubowa.

Wojaka Il-go Ukraińskiego Frontu 
szturmem zdobyły ważne centrum prze-

myałowe i stoli nę Słowa ̂  h  r # t y s-
1 a w ą, ważny węzeł komunikacyjny 
i siiny punkt oporu Niemców nad Du­
najem. Ponadto zdobyto 60 innych 
miejscowości na terytorium Czechosło­
wacji Wśród nich: Sardlowa, W elkie 
Ostrowice, Pesztiany, Oslany, Dzlegci- 
ce oraz stacje kolejowe Gamdłowa, 
Pesrtiar.y i Ilybany.

Jednocześnie wojska radzieckie ope­
rujące na północ od Bratysławy, poko-

Z FRONTU ZACHODNIEGO
Oddziały pancerne gen. Montgomerry 

znajdują się o 60 km od dymiących ruin 
Mtlnster. Stolic* Westfalii padła pod na- 
porem wojsk amerykańskich i brytyj­
skich, które tam wspólnie walczyły. Po­
za lyrn armie te oczyszczają z resztek 
nieprzyjaciela Osnabrilck, gdzie krzyżu­
ją się dwie ważne linie kolejowe Ho­
landia — Berlin t Bremen — Kolonia. 
Dziewiąta armia amerykańska posuwa 
się w kierunku Hammer. Wojska tej ar­
mii oczyszczają teren z okrążonych 
wojsk w Zagłębiu Ruhry.

Wczoraj sprzymierzeni odnieśli dal­
sze sukcesy na południowym odcinku 
Ruhry, gdzie padło miasto Siegen.

Armia gen. Pattona dotarła do przed­
mieścia Gothe i posuwa się naprzód a- 
uloetradą do Berlina. Na tym odcinku 
sojuszmey znajdują się 300 km od naj­
bliższych wojsk sowieckich, 240 km od 
Berlina i 100 km do granicy Czechosło­
wacji.

S;ódma armia amerykańska przeła­
mała opór nieprzyjaciela w Aschaffen- 
burg i oczyszcza Wdrtzburg, posuwając 
się jednocześnie dalej Jedna z kolumn 
znajduje się 66 km od Norymberga.

Pierwsza komórka francusk:ej admi­
nistracji wojskowej urzęduję Już w oku­
powanych Niemczech. Specjalnie prze-

gdyż wojna trwa, jest najlepszym do­
wodem Jej sił żywotnych, bezsprzecz­
nej konieczności Jej nadejścia i normal­
nego rozwoju.

Po niesławnym upadku Włoch, po 
tym, jak Niemcy rozpadają się pod cio­
sami zadanymi im przez państwa de­
mokratyczne, widzimy całą istotną sła­
bość faszyzmu, opartego na terrorze i 
strachu.

Faszyzm przestał istnieć. Demokra­
cja rozpoczyna nowy rozdział historii. 
Zniszczona i zdewastowana Europa mu­
si być odbudowana w jak najszybszym 
czasie. Deinokracia ją nie tvlko odbudu­
je, demokracja kładzie nowe podwaliny 
pod stary zgniły świat, wznosi nowe 
fundamenty w dziedzinie wzajemnego 
porozumienia się narodów i państw.

I tak, jak wszyscy zbiorowo dąivń do 
zniszczenia faszyzmu, tak teraz wszy­
scy we wzajemnym poszanowaniu 
swoich praw beda dążyć do utrwalenia 
pokoju światowego.

Co zaś się tyczy faszyzmu i reakcji, 
to już historia wyrzekła swoje pierw­
sze, lecz 
tara".

iakża ważki* słowo: „oskar-

szkołeni oficerów e amerykańscy i fran­
cuscy sprawują władzą.

W dalszym ciągu druga armia brytyj­
ska zajęła Lengerich i UbbenbOrch i 
znajduje się bezpośrednio pod Osna- 
bitlck. Walki w lwia Teutenburskim w 
rejonie Bielefeld, gdzie Niemcy próbują 
utrzymać swoje pozycje, trwają w dal- 
szsym ciągu. W dolinie Nekaru Amery­
kanie zajęli Wimpfen. Na dolnym Re­
nie w trójkącie w okolicy Zutphen i 
Rhein trwają ciężkie walki obronne. 
Silne oddziały brytyjskie uderzają w 
kierunku północnym i północe-wschod- 
dnino.

Na południe od Bielefeld Amerykanie 
wdarli się głęboko w kierunku Herford. 
Ataki nieprzyjaciela w rejonie Teute- 
burgerwald z obu stron Tecklenburga 
odrzucono. Nad rzeką Sieg i w górach 
Rothaar odrzucono nieprzyjaciela i 
zniszczono na północny wschód od Wi- 
terberg wiele oddziałów nieprzyjaciel­
skich. Wzięto liczne czołgi i samochody. 
W rejonie Warburga i nad rzeką Werrą 
na północ od Eiaenach trwa w dalszym 
ciągu nacisk nieprzyjaciela. Po zaciek­
łych walkach Amerykan'® wtargnęli do 
Kassel. W rejonie Fulda i nad rzeką 
Kinzig wojska amerykańskie odrzuciły 
nieprzyjaciela na wschodni brzeg rzeki. 
W Aschaffenburgu trwają ciężkie walki 
uliczne. Miasto jest prawie całe m sz­
czone. Na kanale Dortmund —  Ems 
Brytyjczycy wzięli Jeden most nieuszko­
dzony, co ułatwiło i!m szybk:e posuwa­
nie się naprzód na drodze do Osna- 
brtlck.

nywując trudności terenowe w Małych 
Karpatach zajęły na zachód od nich: 
Rarbok, Kuchynia, Pernek i Marianka. 
W dniu 3 kwietnia na tym odcinku fron­
tu wzięto do niewoli przeszło 4 tysiące 
sześćset żołnierzy i oficerów niemiec­
kich.

Wojska Iii-go Frontu Ukraińskiego 
operujące na południowy wschód i na 
południe od Wiednia w toku walk zaję­
ty miasto Baden i ponad 30 lanych miej­
scowości, wśród n.ch: Urbach, Brajtem- 
brusz, Manuesdorf, Heiligenkreutz, Gin- 
berg, Gozendorf i leżące w odległości
8-miu kilometrów na południowy- 
wschód od Wiednia: Haaden, Grosau i 
St. Veit.

Wojska radzieckie współdziałając z 
wojskami bułgarskimi oczyściły z nie­
przyjaciela południowo-zachodnie Wę­
gry i na terytorium Jugosławii zajęły 
szereg miejscowości, wśród ruch: Pin- 
ee, Hodoszan, Gorniczan, Rogaczewcy, 
Skorpowcy i Dolny-Michalewiec.

Wojska tęgo frontu w dniu 3-go 
kwietnia wzięły do niewoli ponad 9 ty­
sięcy żołnierzy i oficerów niemieckich 
oraz zdobyły: 142 samoloty, 42 tanki J 
działa szturmowe, 25 ciągników, 115 
dział, 484 karabinów maszynowych, 
300 aut, 42 parowozów, 680 wagonów, 
17 magazynów zaopatrzeniowych z żyw­
nością i amunicją.

W wyniku ofensywy od dnia 16-go 
marca do 4-go kwietnia wojska 2-g<j, i 
3-go Ukraińskiego frontu dokonały cał­
kowitego oczyszczenia terytorium Wę­
gier.

Na innych odcinkach frontu nie za­
notowano żadnych istotnych zmian.

W dniu 2-go kwietnia na wszystkich 
odcinkach frontu zn;szczono 26-czołgów 
niemieckich. Ogn em artylerii przeciw­
lotniczej 1 w walkach powietrznych ze­
strzelono 29 samolotów przeciwnika.'

NOWY P8ZED5TAWIC1IL WŁOCH
Nowym przedstawicielem Wioch we 

Francji został San Saragat, wybitny 
członek partii socjalistycznej, minister 
w pierwszym rządzie Bononlego.

GEN. 3MUTS W LONDYNIE
Premier Unii Południowej Afrykań­

skiej gen.-Smuts przybył do Londynu, 
gdzie weźmie udział w rozmowie mini­
strów Wielkiej Brytanii

Dnia 2-go kwietnia 1345 roku zginął tragicznie 
z rąk najemnych zbirów hitlerowskich

KOSTYLA STEFANkpr. pchi*i
kursant Oficerskiej Szkoły Piechoty nr. 2 

wzorowy żołnierz i dobry kolega

Cześć jego pamięci!
Dowództwo I Korpus Oficerski 
Szkoły Ofioerów Piechoty Nr. 2



Strategia ziyfeEąsSw-a
A . AKTYWNA OBRONA

* Już pierwsze boje przekonały Niem­
ców, że mają do czynienia z innym woj­
skiem, niż w dotychczasowych kampa­
niach. Przede wszystkim inne założenia 
strategii obronnej.

Francuzi, jakby za^iypnotyzowani po­
tęgą niewykończonej, bo niedoprowa- 
dzonej do morza linii Maginot szykowa­
li się —  rzecz niewiarogodna w  dobie 
panowania motorów na ziemi i w  powie­
trzu —  do w*jny pozycyjnej. Skostniali 
w rutynie generałowie francuscy w y­
obrażali sobie, że Niemcy powtórzą da- 
,yme błędy, kiedy to wykrwawiali się w 
bezpłodnych atakach na reduty Verdun. 
Doświadczeni kampanii polskiej Fran­
cuzów niczego nie nauczyło. Upadek 
Polski tłumaczono sobie prostodusznie 
głównie brała*™ ośą*ł®j linii fortyfika­
cyjnej. Niemcy przedarłszy się przez 
flolandię i Belgię obeszli jednak linię 
^laginot i wzięli ją baz większego wysił­
ku *d zAckadu.

Kampania francuska utwierdziła 
Niemców w  przekonaniu, że nic nie 
zdoła s’ę oprzeć potędze ich broni pan­
cernej. Nagle. B:c*Dodziewane uderzenie 
na Związek Radziecki m ało zwiększyć 
szanse i przyspieszyć tempo „Blitz­
kriegu".

I rzerzywiśc e, wskutek podstępnego
napadu Związek Radz:ecki już pierw­
szego dnia wojny stracił na lotniskach 
tysiące samolotów. Paniki jednak Niem­
cem »i#  ude*r> aię wznJcoić. Niemcy 
preckouali ze zdumień'em, że oto­
czone dyw:zje ani myślą się poddawać, 
ale nrzebijają s:ę do swoich tygodniami, 
a eicHiady miesiącami, sieiąc na tyłach 
nimreałdeń sawiot i den*rgaciixaeię; że 
je d r  ostki wycofuią się po to tylko, by 
zajęć nowe 'pozycje obronne i pod jąć 
wa&a od nowa. Nieustanne kontrude- 
r**cr ' kamuia już w nlerwaaych tygod­
niach tempo niemJeckiei ofensywy. Bli­
sko m:esiąc trwają walki na odcinku 
Nowogrodu W®łyń*Vepo i traeba było 
dajzier® gigantYCZD- bitwy czołgowej, 
w której Tem cy onieśli olbrrvm'e 
5 traty zan:m prze ' li się na przedpola 
Kijewa. M '*s:ac tr. -ały zażarte boje o 
r  : w pusacsaeh. Bo-
p : ro ;> noerątk?«m 1'stopada hitlerow­
ska armia stanęła na przedpolach Mo- 
skjyv, Leningradu i Rostowa.

hitlerowcy nre ta 'li zdziwienia. Ne- 
ch przeciwnik nie marzvł o „wygo- 

<. ;ji“  wojny pozycyjnej. Na manewr 
< {powiadał manewrem. Czerwona A r­
am  cofając sic r»rcw»deiła nieustasuse 
manewrowe walki obronne. Była to ak­
tywna obrona w w :elk!m stylu, na skalę, 
jakiej ni# zwal* bdeó-oj**.,

► JWnowMiAnie z tr. seóąjjyw} się ale de 
upedłego walczącą arm:ą wspóldz:alał 
masowy ruch partyza; cki, który z miej­
sca przybrał niewidziany dotąd roz­
mach.

Co było podstawowym założeniem 
owej strategii aktywnej obrony? Stra­
tegia ta była obVczena na maksymalne 
ep4Mn>’ar-« peowwjmśa się ne^aatnika, 
aby wygrać czas potrzebny do zmobili­
zowania rezerw i przejścia do kontr­
ofensywy

Pczer ą k; yię 1t-łL r. Czerwo­
na Arra:? waleeyia z Leptebnie i tech- 
n:cznie »»!:-. 'ejszyrm prrceiwnkiem. De- 
wództwo Czerwonej Armii nie dało się 
jednak eprowekować de „peimimien a 
rezerw aa drebne", tle saykewal# je 
skrzętnie cło w ielk:ej b;twy o Meekwą 
Jakkolwiek dotkliwą była strata Krzy­
w d ę  Begu em- ZofMeia IHweekśefe 
sprswa rezerw do rcastrzy-
fająe^-h zwtgr.': była raoezą wańniejaaę. 
■■Si ’ va wfhmrepia reaerw bgrl* kwa­
si' ‘.'m a  i ńtniacsł.

Natcaaiaet K:tlc’ .vska Mrwteęia Wuf- 
fu w :r r . i*  w  pe^rn' ra efektami polł- 
tyernyrrr. Tjpątnjąea się rdabyceansi ter 
renawymi rw  - hodowała w aobie aa- 
cedłd rńr.-^r’ iwte-dw, be n!e nrewa- 

da zr s ir 'm ia  a:ł przeciwnika, co 
pew:nna być ełównym eełeaa ęLanów 
sV-e>''i«swyeh.

H +łtr nie azseedsśł żołnierza. Całe 
- d jw w je  trwan;ł  w ,,»«y*h:ęT»ych pta­

kach". lM .fC I zabitrah kosztswało 
wzięcie Odessy. Snaierć 319.••• Niem­
ców i Rumunów okupiło wzięcia Sewas­
topola.

Wyliczenie, że zwycięstwo okupi ol-

N apisa ł
D r. S T A N IS Ł A W  E H R L t C H ,  kpt.

brzymie ofiary w ludziach było błędne. 
Stracone terytoria można odwojować, 
ale pogrzebanych dywizji nic nie zdoła 
wskrzesić.

Kiedy armia hitlerewska podeszła do 
Moskwy była wyczerpana poważnym 
upustem krwi.

W ten sposób, Czerwona Armia w ca­
łości liczebnie i technicznie słabsza, na 
decydującym odcinku mosk:ewskim zy­
skała przewagę. Ze 173 dywizji niemiec­
kich 51 zostało rozbitych pod Moskwą.

Oba ramiona cęgów n;emieckich, o- 
bejmujących Moskwę z północy i połud­
nia, złamały właśnie owe świeże, wypo­
częte dywizje.

W  1942 r. Hitler popełnia ten sam 
błąd. Hitlerowcy znowu, według traf­
nego określenia jednego z żołnierzy, 
„pożerali kilometry, ale tymczasem ki­
lometry pożerały ich samych".

Generałowie niemieccy spieszyli się: 
10/VII mieli być w  Borysoglebsku, 
25/VII w Stal:ngradz:e, 10/YIII w Sara­
towie, 15/VI1I w  Kujbyszewie, 10/IX w 
Arzamasie, a 25/IX w Baku. Moskwa 
miała być wzięta manewrem oskrzydla­
jącym od wschodu.

Był to plan jawn!e nierealny. Plan, 
któ*K —  iak powiedział ironicznie Sta­

lin w swoim przemówieniu z ctn. 6/Xl. 
1942 r. —  zdradza autora.

Co przegrodziło Niemcom drogę do 
Wołgi? Stalingradu n:e broniły p'erście_ 
nie żelbetonowych konstrukcji fortyfi­
kacyjnych, bronił go żołnierz, wspoma­
gany siłą artyleryjskiego ognia. Arty­
leria, która już zdała egzam:n pod Mos­
kwą i uratowała Leningrad, siała teraz, 
spustoszenia w niemieckich kolumnach 
pancernych.

Współzawodnictwo między „pance­
rzem" a pociskiem zakończyło się bez­
apelacyjną wygraną pocisku. Jeszcze raz 
byliśmy świadkami wielkiego popisu 
artylerii radzieckiej w obronie, k;edy to 
w  lipcu 1943 r. na karskim odcinku zo­
stały złamane wściekłe ataki „tygry­
sów".

Praktyka bojowa wniosła poprawki do 
krążki gen. Guderiana: „Uwaga czoł­
g i!"

A do historii przejdzie lapidarne sfor­
mułowanie Stalina: —  Artyleria —  bóg 
woiny!

Niemcy przekonali się, że siła ognia 
radzieckiej artylerii jest tak wielka, 
iż może zatrzymać pancerną lawinę. 
Wkrótce mieli s!ę przekonać, że siła tej 
artylerii nigdy nie pozwoli im przerzu­
cić się do wojny pozycyjnej, w  której 
szukali ratunku przed klęską.

(C. d. n.)'

Rctorim rolna posypuje naprzód
W ARSZAW A, 3. IV. W poznańskim 

rozparcelowano już 7# majątków. W  
pełnym rozwoju znajdują się prace sie­
wu wiosennego. W akcji parcelacji ma­
jątków obszarniczych biorą udział bry­
gady robotnicze. W Polsce znajduje się 
obecnie 4,500 traktorów, które mają ob­
służyć ziemie chłopów. Poraź pierwszy 
w Polsce chłop będzie uprawiał ziemię 
przy pomocy traktorów. Dotychczas ko­
rzystali z nich nieliczni obszarnicy. Po­
moc ta jest tym ważn:ejsza, że daje się 
odczuwać wielki brak sprzeżają ko3v 
nego.

Stsn obsiewów na Pomorzu
TORUŃ, 30. III. W  czasie siewów 

siennych zostało obsiane na Pomorzu 
przez Niemców 36% ogólnej powierz* 
chni uprawnej, wobec czego przed wła* 
dzami rolnymi woj. pomorskiego leży] 
zadanie obsiani^ pozostałych 64% zie­
mi. Na terenie województwa znajdujoj 
się około 1200 traktorów, z których je^ 
dnak znaczny odsetek wymaga poważy 
nych remontów i nie nadaje się do na­
tychmiastowego użytku. W związku X 
siewami wiosennymi wojewoda pomorJ 
ski rzucił hasło: „Cala Polska dla Pas 
morza, całe Pomorze dla Pglski".

Dzieła sztiski lako „Schmucksachen"
Straszliwa działalność niemieckich „Kultur- 

tragerów" we wszystkich dziedzinach życia na 
długo pozostanie jako groźne memento w pa­
mięci narodów Europy. Kominy krematoriów 
Majdanka, Treblinki i Oświęcimia wznoszą 
się ku górze jako^trwale pomniki „kultury" 
nowoczesnych Wandalów. W  niszczycielskiej 
swej pracy nie otz«®fdeolr brunatne bestie 
żadnych świętości i pamiątek narodowych, nie 
oszczędzały też żadnych dziel sztuki i innych 
w ytworów geniuszu ludzkiego. Ale czegóż in­
nego można było oczekiwać od tvch, którzy 
karmieni „Mein K*aH»f‘eaa" i bredniami raso­
wymi Rosenberga palili publicznie książki ta­
kich pisarzy, jak Heine, Mann i Einstein.

O fiarą rabunku i zniszczenia padły też, 
obok innyeh muzeów europejskich, i nasze 
polskie skupiska dzieł sztuki. Rejestr szkód, 
poniesionych przez Polskę skutkiem ograbie­
nia przez Niemców muzeów, k o łco ló w  i pry­
watnych zbiordw, jest ©|r«tn»y. Zaoewne pe 
kończonej w oioit oastopi rewindrkaoia po- 
kradzionych obrazów, rzeźb i arrasów, ale czy 
wszystkie doidą do nas z powrotem? N ależy 
się cbaw :ać, że raczej nie. Przyczyna tego le­
ży  w  tym, że d»4a «z«ić zabranych dctief 
.sztuki znalazła «ię w  prywatnych mieszka­
niach dostoinków  administracyjnych, wojsko­
wych i partyjnych okupantów, którzy, nale­
żeć do „herrenyoku", musieli m'*ó swe mie­
szkania odpowiednio „**n*#tł»ch" urzydoor.e.

W  Krakowie istniał w czasie okupacji spe­
cjalny urząd, którego zadankm  było „zabcz- 
ire«zanie“  ważniejszych dzieł sztuki w  Polsce. 
Akcja prowadzona przez ten urząd polegała 
na wytreraniu z muzeów polskich co cenniej­
szych obiektów artystycznych i wywożeniu

ich do Niemiec, w zgl. wypożyczaniu ich róż­
nym dostojnikom Trzeciej Rzeszy, jako 
„kunstwertigen Schmucksachen —  artystycz­
nych «*dób“ . Kierownikiem tego urzędu byl 
niejaki SA Brigadcfiihrer Horstmann, który 
do spółki z krewnym żony oberkata Franka 
grabił polskie muzea. M iędzy innymi przez 
niego wialnie zostały wywiezione do Wiednia 
bezcenne arrasy z Katedry i z  Zamku K ró­
lewskiego na W awelu. Z  Muzeum Czartory­
skich w  Krakowie zrabowano obrazy Rafaela 

Leonarda da Vinci oraz cały szereg obrazów 
■ polskich mistrzów, jak Chełmońskiego, Kossa­
ka, Faiata i innych. Odrębną od działalności 
urzędu dla ochrony dziel sztuki w  G. G. spra­
wą jest wywiezienie ołtarza W ita Stwosza z 
.kościoła N . M. P., które nastąpiło na w yraź­
ny rozkaz Hitlera. y

Podobnym zniszczeniom, jak muzea kra­
kowskie uległy wszystkie muzea naszych 
większych miast. Bezcenne dzieła sztuki z 
Muzeum Narodowego w  W arszawie zdobiły 
prywatne apartamenty katów naszej stolicy —  
kolejnych gubernatorów i pełnomocników roz­
siadłych w  pałacach Rzeczypospolitej. Wendle- 
ra, Fischera i innych. \ tylko bohater­
skim wysiłkom ofiarnych jednostek zawdzię­
czać należy, że bezcenne tak pod względem ar­
tystycznym, rak i dziejowo - dokumentarnym 
malowidła n'e zostały przez okupantów od.po- 
wiedpio „ochronione". Bo pomimo, że „H ołd 
jyuski" czy „G runw ald" nie zdobiły by na 
pewno mieszkania żadnego z dostojników hi­
tlerowskich, gdyż. zbyt niemiłe wzbudzały by 
w nich reminiscancje, z  całą pewnością zosta­
łyby one publicznie spalone w  Berlinie, a 
dzień ten byiby ogłoszony przez Hitlera doi.ęm

P r z e z  k ra in ę  je z io r
List z frontu

NW barTi* mam «z*t na phanle, bo posu­
wamy sic w  e-ężmch m am ach, rob:»c nieraz 
do s® kna dzlepme. Tzss^my iuż od k :lku dni 
na ziem’ Lodri tura) prawie w ca­
le nie ma. Oddech w®»t  nowi** po miestach 
i wuasb. z « * ’ .w:ajae Ch®dii*»ię po
dMBJMfc i ekłcjv«b wiafabiela. W rzreey marny 
*»o **.-< m m i  b :elia»y, j»«nv trik® w>orxo- 
w*’«*, Wr*ww d®:mv, irw e  i berany ł«żą z* 
SLMui rjs-.ijń słś 7 -icWes® włzv:ski« po- 
trrsebte w  W  ®gń?e> k»ł 4f  J - M
®rzv*«ji n®w» w r " N a s i  i  i  • o h łr
'• ie ś w  —  O t lt f  U b ą k ’ <łna tpreierz e fe w ś w  
ppWnieb, fractsM ^ b  tiwWawśaó-hiek, *.ti- 

w t*<* demów, ■ -strój u nas
W i«vty. fryeów  saataoai orowssrłaą do tv!u 
wTtig^aią «Wc‘'p j:- p® dziadswai*. **
ye»re twe «epetkiuap...

TsUsMoy »:»-z hraiae ’«nś*r, w ó z  zelżał. 
▼  n er- e»w y? wóair —  wiatr ®d ma­
rsa. Mie w;*«s d^yeiac®. ai» eizzoeu rib  _mi 
-’e t®oi®n4fb» haV^nir. wk rzuipla *w:a«-
bi i m m t , i« rw  jast er*-'pe«a»,
taki im  Wet w n.:«*claó'.

tłeace * k W 1 «  blytzcząo* k " ’c. 
brniemy i»c»-z r»««ij-z!a dre*". burt ®«'a *b®ą 
ciajnać s:e z bWta. Waó— ty kołysz* s:e ryt­
micznie. Uw ag* na Ws; Nf«mcv malyaai *cwo- 
kami zostaia, by prowadzić dywersję. _ N ie­
daleko szczeka automat, nasza artyleria za­
czyna przyeotowanie —  pr«K.tesnna m uzyka

dla naszego ucha. U  Niem ców wszystko się 
kotłuj*, z daleka deohadai do nas chrzęsr że­
laza i huk motorów, nasze czołgi! Stalowe 
giganty pędzą z zawrwtna szybkością, fontan­
ny biota i wody wytryskuią po obydwóch 
stronach szosy. N a esołgach nasi fłzyLerzy 
rwą naprzód; ®:c ich nie wstrzyma. Naciera­
ła na miasto, widzimy z dnłeks. błysk ognia, 
huraganowy ogień tankowy, salwy broni ma­
szynowej, pyłem strastiiw t d e w s e ja . Ja'- ś 
budynek wylasaje w p*wi»tr»e, *dUl®«y wa'W 
c:cbaa, potem epekól D vm y wloką się nad 
miastem. 0 »ór Niemców zlaniany. oo a rodz'- 
nech łesttśsay na m’»’»nn... Rozbite baterie 
ni*wi«*k;e, »t*ev eocisk^w, t^ p a r e w i N :-m- 
yy, wntytshy wygleda t»k. ie^by orze«»edł t« 
buta ren 1T:»dy przyjadą, będę miał sluio d* 
•p *  władania...

Gcsije aię d^bt®*, wnnt We n!e prae',u»«waó. 
dobrze ti* ♦ dżytyinó. ObtndUJ^^my sie 
t dni k*u**rwami Vf--Vy, ZB»W*'fmy kiika- 
dude':at sf"#4ów z konfHorasnłj <ntkru mam z 
to k :,*u Sio w cne btokwie t^lk® ptasiego 
■ Ukal

Tymenewt* Vpó«ę. wy* e® u Was! C o w 
Lublinie? S*rdi*a»e ■ k»nz-wia watyaikiego 
ar*-»sys®» z powoid® świąt!

W vb*azr’e ba^groty, ale o :wę w  warunkach 
potowych. Stolik je»t maledki, zastawiony 
wieprzowiną i spirytusem, ja piszę list. a mdi 
koladzy rozgrzewają się— B. Z.

święta narodowego l wiclkinł «scyclętrwei^
oręża niemieckiego.

Świętym naszym obowiązkiem wobec kul< 
■ tury naszej i przyszłych pokoleń jest odzy« 
skanie wszystkich wywiezionych przez oku* 
panta muzealiów. Za zniszczone i aponiewio. 
ranę przez hitlerowskich „mecenasów sztuki* 
w ich prywatnych mieszkaniach i gabinetach 
drogocenne nasze pamiątki, powinniśmy ode­
brać z nawiązką dzielą sztuki z niemieckich 
zbiorów państwowych i prywatnych. N aród 
■ niemiecki, naród, który wydal Hitlera i aetkl 
tysięcy podobnych do swego wodza zbrodniad 
rzy i zwyrodnialców, nie jest godny miana nad 
rodu kulturalnego. I naprawdę zbrodnią byłoy 
by pozostawiać bezcenne w ytw ory geniusza 
ludzkiego w  rękach ludzi, na których suirued 
niu spoczywają miliony pomordowanych niej 
winnic istnień ludzkich. T w ory bowiem woL 
pego ducha ludzkiego nie mogą być w.łasnod 
«cią narodu, wychowanego w  duchu pogardp 
dla godności ludzkiej i braku poszanowanif 
dla praw człowieka. ' M. O

Odbojowa Warszawy
JAKI JTST STAN TFI.FFONCW 

W WARSZAWIE

Donosiliśmy o darze 5000 aparatów telefonicz* 
nych, jaki otrzymała Warszawa ze Związku Ra­
dzickiego. W związku z tym nasuwa się pyta­
nie, w jakim sunie znajduje się ^jlefonitąąy^ęej 
stolicy. < ' T

Dowiadujemy się, że sprawa przedstawia rią 
bardzo niekorzystnie. Wszystkie kable są powy­
ciągane, a te, które pozostały, są pocięte na drob­
ne kawałki. Szał niszczycielski okupanta objął 1 
tę ważną dziedzinę naszego życia i z prawdziwie 
niemiecką dogodnością i ‘ynyJB̂ ciPOŚcęł j# 
unicestwił

1/3 PRZEDWOTFNNFCO z a p o t r z e b o  
WANIA WODY

Ogół mieszkańców stolicy bardziej iiii  Iwiat- 
lim interesuje się sprawą wody. K;edr będzie w* 
di. P«m»y zaailajace na Czaraiakowie są ziąisz- 
tz**a. Filtry, ekeeiai ziózzcaeaiu cle uż*®tr, u»J- 
aak z*«aly zdaw»*z»wa«e w tan soesób. ża N ero 
cy uekadząc zabrali znaczną ilość eeęśei ma­
szyn. Wieża cićniaA natemiast iest w dobrjrsr 
staait. P* ukeń:za»iu robót ranaantowyah ®» 
Czerniakowie i po dsorowadztniu filtrów do sta­
nu n*Twal»*»ci, yewinn śmr w początku maja 
miąć wadą w ruroci’ aack. Jaki ieH stan s aai w«* 
do«'aj(»wai, to się dopiero okaże, po purzcseniti 
wody. W pierwszym stadium funkojonowania wo 
doeiąjów *trzvma wodę *Va!* 30* 00# mieszkeć 
•ów ra i'ta. Narazie każdy miesakauiec miasta 
będzie mózl korzystać z 1Z3 Igsh tUśoi, z jakieb 
korzyauł przed wojną.

AGENDY MAGISTRATU W GMACHU BGK.

Bank Gospodarstwa Kra‘owtgo przekazał de­
finitywnie swój gwiacb u zbiejti Al. Jerozolim­
skiej i Nowego iwiaru Zarządossrś m. «. Warsza­
wy. B. O. S. otrzymało zlaoaaie szybkiego upo­
rządkowania tego budynku. W gmaohu B. G. I  
będą umieszczono wązvstki* ajandr Zarządu 
Miejski.?go (3OS)-
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Obrodzimy sławapolskie 
nad Odra i Bałtykiem S l c f s l r  B f € z © m |  i

W staropolskich, odciętych od szero­
k iego świata, wioskach mazurskich ży­
ją  Polacy, którzy wymawiają słowa pol­
skie żywcem wyjęte z szesnastowiecznej 
Biblii Wujka, od wieków stanowiącej 
w rodzinach jedyny elementarz języka 
narodowego. W starych wioskach Śląska 
Opolskiego są Polacy, którzy przecho­
wują postrępione i kruszące się msza- 
liki polskie w malowanych skrzyniach, 
wśród najświętszych pamiątek rodzin­
nych. Pokryty nalotem niemczyzny, któ­
ra narosła w nich jako życiowa koniecz­
ność, ten archaiczny język polski ujaw­
nia się jednak nieśmiałymi słowami, 
gdy zręcznie potrącić o strunę narodo­
wą.

Powrót tych ziem do ojczyzny musi 
rozpocząć się przede wszystkim od re­
generacji języka polskiego. Na te tere­
ny powinni pójść najzdolniejsi i najbar­
dziej ofiarni nauczyciele, którzy potra­
fią nie tylko uczyć języka ojczystego. 
Jęcz wzbudzać głęboką miłość da niego, 
przedstawiać jego piąlmo i ni#wysłowio- 
ną melodię.

Na Mazowszu Pruskim, na Śląsku, na 
Penaarzu scezec ńdrim i w wojewódz­
twie gdańskim trzeba stworzyć gęstą 
sieć polskich przedszkoli. Najmłodsze 
dzieci w przedszkolach będą się przy- 
zwyazajać do dźwięków mowy polskiej, 

piaewmę i gramatykę poznają 
dopiero w szkole.

Na tych terenach istnieje bowiem du- 
™a ilość małżeństw nreszanych pod 

względem narodowościowym. Dzieci 
matki-Polki, a ojca-Niemca często nie 
miały możności słyszeć w domu języka 
polskiego, choć Slązaczki na ogół znane 
były ze swej nieugiętości.

Szkoły polskie szerzyć będą znajo­
mość dziejów ojczystych z podkreśle­
niem roli ziem zachodnich w epoce pia­
stowskiej. Zadaniem szkoły polskiej na 
tych terenach jest sprostowanie histo­
rycznych kłamstw, fabrykowanych od 
wieków przez niemiecką naukę i propa­
gandę. f

I Do osiągnięcia tegfa celu posłuży w 
znacznym stopniu szeroko pojęta oświa­
ta dorosłych, którzy na podstawie ar- 
ęhaitanej polszczyzny, cudem uratowa­
nej, poznają współczesny, kwitnący bo­
gactwem słów język polski, poznają 
6karby literatury naszej, zawierającej 
całv zespół narodowych idei i dążeń.

W  zbliżeniu do literackiego słowa pol­
skiego przewodniczyć im będz;e teatr 
narodowy, który na tamtych z:em:ach 
rozkwitnąć musi niebywałym blaskiem 
sztuk5 aktorskiej i celowości repertuaru. 
Tam nie wystarczy lelka reprezentacyj­
nych scen w większych nrastach. Na 
tamtych ziemiach należy dążyć do stwo-

W  oliwili obecnej, Polska jest w  okresie bu­
dowania swojego ustroju społecznego, ** poli­
tycznego i gospodarczego na tle wialkich prae- 
mian, jakie zachodzą na całym świecie.

Dla wszystkich narodów i państw przemia­
ny te są decydujące Dla Polski, która po dłu­
goletniej poprzedniej niewoli była zaledwie 
tylko 20 lat państwem samodzielnym, przemia­
ny te są po stokroć ważniejsze i istotniejsze.

Piszemy „20 lat państwem samodzielnym", 
ale jak się orientujemy, samodzielność ta szcze­
gólnie w dziedzinie gospodarczej, była fikcją, 
a nasze władze ogarnięte szalem „sanacji", 
„ozonu", absolutnie nie dążyły do tego, aby 
gospodarkę państwową nie tylko uzdrowić, 
ale przede wszystkim unormalizować i wyciąg­
nąć spod szkodliwych wpływów obcego ka­
pitału.

Nasz reakcyjny rząd ostatnich smutnych lat 
10-ciu był bezwzględnie pod wpływem faszy­
stowskim w każdej dziedzinie, w  dziedzinie 
gospodarczej w pływ  ten byl wybitnie szkodli­
wym i wyniszczającym siły państwa. Mieli­
śmy zresztą tego dowody ftiezaprzeczalne w 
r .1939, w czasie kampanii wojennej.

'Dezorganizacja, brak zmysłu orientacyjnego 
w ogólnych zagadnieniach ekonomicznych, 
brak chęci zaradzenia złu, przez poznawanie 
przyczyn kryzysu gospodarczego —  oto głów­
ne niechlubne cechy naszego rządu Śmigłych, 
lj?cków i innych.

N a skutek słusznych naszych żądań otrzy­
mamy dosyć daleko posunięte na zachód gra­
nice, a przez to zwrócony nam zostanie jeden 
z najbardziej uprzamysłowionych ośrodków, 
teren śląska Górnego i Dolnego aż po rzekę 
Odrę.

D o czasu wojny, to zn. do r. 1939 niewielki 
odcinek tych terenów, to zn. część Górnego 
Śląska, byl przecież także naszą własnością.

Ale niestety, ośrodki przemysłowe, jakie 
tam się znajdowały i znajdują, nie były eks­
ploatowane przez nas, pieniądze czerpane 
stamtąd nie szły ną zaspokojenie naszych po­
trzeb.

W  większości kopalnie, huty i inne fabryki 
były własnością obcych towarzystw akcyj­
nych lub poszczególnych osób, które czerpały 
z naszych bogactw olbrzymie korzyści, w y zy ­
skując przy tvm w haniebny sposób polskiego 
robotmka i górnika.

Otóż zespól najw’ekszych kopalń, naihogat- 
szych w  węgiel na Śląsku i Zagłęb:u Dąbrow­
skim, gdzie pokłady sięgały bardzo głęboko, 
bo prawie 300 m. były własnością br. Renar­

rzenia wielu placówek teatru ludowego, 
scen marionetkowych na wysokim po- 
ziomie, scen objazdowych, które dotar­
łyby do nraidalszvch zakątków kraju.

Niewątpliwie dużą rolę odegra prasa 
i pł*inik radiowy, który na razie będz:e 
najbardziej dostępnym środkiem od- 
iłiaJywania językowego. Z tego wzglę­
du przed organizatorami polskiego radia 
otwieraią się olbrzymie i bardzo odpo- 
wiedz!alne zadania w  zakresie wypraco­
wywania właściwych programów.

Gdy dziś ogarnięci nieopisanym en-

da, który mieszka! stale we Francji, żyl za 
pieniądze polskie, które wydawaU nie w na­
szej ojczyźnie. Zdajemy sobie sprawę z ergo, 
jak przez to ubożał nasz kraj, jak na tym 
cierpiał skarb naszego państwa i nasze możli­
wości gospodarcze.

Dodać musimy, że nie tylko kopalnie były 
własnością tego obcokrajowca, należały także 
do niego i walcownie stali, między innymi 
jedna z największych, znajdująca się w okoli­
cach Sosnowca.

Ryw alizow ały z nim także różnego rodza­
ju francusko - włoskie towarzystwa akcyjne, 
które były w posiadaniu takich wielkich ośrod­
ków przemysłowych, jak „Solvay“ lub „Sa­
turn", a gdy dodamy jeszcze do kompletu wła­
ścicieli Niemców, jak ,,Fitz.ner i Gamper", 
ruda i żelazo lub „Lamprccht", będziemy 
mieć pełny obraz niszczycielskiej przedwojen­
nej gospodarki państwowej. Obcy kapitał nie 
tylko rujnował nasze państwo przez to, że 
krzywdzi! robotnika, wyciskając z niego'ostat­
nie siły za marne grosze (od zl 1,80 do z! 3,80 
dniówka), ale prowadził na tercjach pracy 
politykę dewastacyjną przez to, ze nie ulep­
szał warsztatów pracy, nie zabezpiecza! przed 
różnego rodzaju niebezpieczeństwami grożą­
cymi życiu, nie reformował sposobów produk­
cji, co ma przecież tak wielkie znaczenie dla 
calkosztaltu zagadnień gospodarczych.

Dziś odzyskujemy i inne części tych najbo­
gatszych nieomal terenów w Furopie, teraz 
ojczyzna nasza będzie właścicielką tych dóbr 
i bogactw n:*ł»ożvtych.

Czym  będzi# dla naszego przemysłu ten re­
zerwuar surowców, doskonale zdajemy sobie z 
tego sprawę. Jakie znaczenie gospodarcze bę­

dzie to miało w skutkach dla nas, o tym chyba
pisać nie potrzebujemy.

Jedno jest najważniejsze, ie  obcy kapitał 
nie będzie się tam więcej rządził, że wszystko 
będzie polskie i dla Polaków

Węgiel, którego bogate pokłady mamy na 
Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim, nie tylko, 
wystarczy na zaspokojenie naszego rynku, du­
żą część będziemy mieli możność wymieniać z 
innymi państwami na artykuły, których bę­
dzie nam brak.

T o  samo dotyczy i rudy żelaznej. Przeto­
piona w naszych hutach śląskich dąbrowicc- 
kich na stal da nam dochody, którymi nie 
pogardziłyby narody nawet najlepiej i najra­
cjonalniej zagospodarowane.

Do tego dodać jeszcze musimy ośrodki cu­
krownictwa, których jest bardzo wiele w oko­
licach Wrocławia, oraz papiernie, których po­
za Śląskiem znajduje się kilka w Zagłębiu Dą­
browskim, m. In. jedna z największych 
„Klucze".

Perspektywy przemysłowe są więc olbrzy­
mie. Wartość tego wszystkiego podnosi dostęp 
do morza, który zapewni nam szerokie możś 
liwości eksportu przez posiadanie portów na 
długim, bo ponad 400 km liczącym wybrzeżu 
morskim.

Polska demokratyczna, Polska robotnika 1 
chłopa wynagrodzi nam wszystkie materialną 
krzvw dv, jakich doznaliśmy przez szk^di wą 
i nieumiejętną gospodarkę lat poprzednich. 
Polska demokratyczna zapewni nam norma!"* 
ny rozwój i odpowiednie miejsce w rodzima 
wszystkich cywilizowanych narodów.

A . L .

Haka sowiecka dla pracowników Zagłębia
D o Sosnowca przybyły już pierwsze trans­

porty maki sowieckiej dla potrzeb ludności. 
D o chwili obecnej przywieziono do Sosnowca 
ponad 160 ton mąki, w tym 100 ton pszennej

i 60 ton żytniej. Mąka ta przeznaczona jesi 
w pierwszym rzędzie dla warstw pracujących 
Rozdzielona została stołówkom przy warsztat 
tach pracy.

6 milionów Niemców
Rozpoczęło pracę nowopowolane do życia 

przv Prezydium Rady Ministrów Biuro Ziem 
Zachodnich, którego zadaniem jest wysiedleni 
6-ciu milionów Niemców z terenów, które 
przypadną Polsce, a osiedlanie na nich ży ­

tujiazmem witamy powrót Gdańska do 
Polski i cieszymy się z każdej piędzi 
słowiańkiej z'emi, wyrywanej z rąk 
wroga, pamiętać mnsimv o tym, że naj­
lepiej utrwalimy przynależność tych ob­
szarów do naszej ojczyzny, utrwalając 
tam słowo polskie.

I to jest najszczytrrejsze zadanie, ja­
kie ćlrś czeka na zachodnich, staropol­
skich ziemiach polskiego nauczyciela, 
uczonego, aktora, dziennikarza i lite­
rata.

Zofia Karczewska-Markiewicz

będzie wysiedlonych
wiciu polskieęo. Biuro będzie przeprowadza-* 
ło selekcję, rejestrując materia! przesiedleńczy, 
i lokując właściwych ludzi na właściwych 
miejscach, zgodnie z zasadą: Każdy Polak
wraca do swego warsztatu pracy i do swojej 
siedziby. D otyczy to przede wszystkim lud­
ności tvch ziem, które w roku 1939 wchodziły 
w 'kład Rzeczpospolitej. Ziemie nowozdobvte 
będą zaludnione elementem ideowym, który 
potrafi czynnie budować zręby _polsklej pań­
stwowości.

BYDGOSZCZ (Polpress). Pod kierownictwem 
głównego petnomocn ka dla spraw gospodarczych 
na Wielkie Pomorze i' Prusy Wschodnie kpt. inż. 
Szedrowicza wyjechały już grupy operacyne na 
teren Prus Wschodnich. Zadaniem grup operacyj­
nych ;est przyjęcie i zabezpieczenie wszystkich 
obiektów przemysłowych na terenie Kwidzyn.a, 
Malborga i Elbląga.

r

H isto ria  i klechdy Gdańska
Zarówno historia, jak i prastare legendy, 

związane ze starym grodem gdańskim wska­
zują niezbicie, iż jest on i byl miastem powsta­
łym  dzięki pomorskim Słowianom. Wszelkie 
zakusy niemieckie, mające na celu oderwanie 
Gdańska od Macierzy prowadziły w konsek­
wencji do zniszczenia miasta, które w oder­
waniu od W isły pozbawione bywało swoje! do 
życia niezbędnej arterii. Patriotka gdańska, 
wybitna pisarka niemiecka, matka słynnego 
myśliciela, Joanna Schopenhauer, pisała w r. 
X77Jv gdy wojska niemieckie wdarły się do 
kraju: „Fryderyk W ielki napadł jak wampir 
ca  moje nieszczęsne, skazane na zagładę m.a- 
eto i wysysał z niego soki żywotne przez lata 
cale aż do zupełnego zniszczenia".

Okresy, w których Gdańsk leża! w grani­
cach Polski, stawały się „złotym  wiekiem" w 
‘iy c iu  miasta. Gdańsk w rękach nienreckich 
pozostawał tylko od zdrady krzyżackiej w 
1308 r. do powstania przeciw Krzyżakom  —  
czyli 158 lat oraz 125 lat w ckres'e zaborów. 
Na tysiąc więc b t  istnienia Gdańska 283 
Jata niewoli pruskiej przy Pomocy sprowadza­
nych osadników ni«nr«clt:ch m‘aiy doprowa­
dzić do zgermanizowan:a miasta. Jednak 
zew morza polskiego, tradycja historyczna, 
Jslechdy polskie opowiadane o zmroku przez 
mieszczan w domach przv gdańsk'ch kenrn- 
ju ch  —  miały moc silmeisza n:ż zakusy im­
perialistów i łupieżców nienreckich.

Dziś, gdy Gdańsk przeżył już zarówno 
okres 21 lat, jako „wolne nrasto" i 6 lat oku­
pacji, ■ yieszczym proroctwem wydaje nam się

zawarty w epopei narodowej „Pan Tadeusz" 
okrzyk: „Miasto Gdański ntegdyś nasze, bę­
dzie znowu nasze!"

Gdańsk był w  zaraniu swych dziejów w a ­
dą prasłowiańską, jak o tym świadczą wyko­
paliska grodów i cm entarzysk, charaktery­
stycznych-dła Słowian. Historycy rzymscy 
Pliniusz Starszy i T acyt oraz geograf Ptolo-- 
meusz znają Bałtyk jako morze słowiańskie, 
dla którego cennych bursztynów nastąpiły łu­
pieżcze najazdy germańskich Wikingów w 
początkach wieku pierwszego, późnioj wę­
drówki kupców greckich, rzymskich i arab­
skich. Powoli plemiona słowiańskie: Polan,
Lutyczan, Mazowszan i Pomorzan (poeomka- 
mi Pomorzan są Kaszubh organizowały się. 
Mieszko T jest już władcą Bałtyku od Odry po 
Wisłę. Książęta kaszubscy przyjmują chrze­
ścijaństwo w Gdańsku za snrawą Chrobrego. 
Bulla papieża Eugeniusza III z r. 1448 po­
wierza już gród opiece duchowne! *a'bliższej 
diecezji. W  wieku trzynastym Gdańsk by!
' ruchliwym portem, do którego ścią*a,: 

kupcy z zachodu oraz chciwi bogactw os»d- 
nicv z Niemiec i Holandii. Świetność 1 do­
brobyt miasta rozwija się znakonrcie pod opie­
ką książąt kaszubsk:ch. W  1282 Mściwój ak­
tem w Kępnie przekazuje swą wiedzę sio­
strzeńcowi Przemkowi II Wielkopolskiemu, 
późniejszemu królowi nobkiem*. poó którego 
berłem jednoczą się Wielkopolska, Krakow­
skie i Pom orski. Okres rozkwitu Gdańsk* zo­
stał zahamowany przez słynną zdradę Bran- 
denburczyków, którzy w 1308 r. obiegli gród.

Przed Władysławem Łokietkiem piętrzyły się 
jeszcze trudności związane z jednoczeniem 
kraju i dlatego wezwał Krzyżaków  dla odpar­
cia Brandenburcżyków. K rzyżacy przepędzili 
wprawdzie najeźdźców ale sami, korzystając z 
jarmarku, odbywającego się z okazji dorocz­
nego odpustu na św. Dominika, wdarli się do 
miasta i sprawili okrutną rzeź wśród opornej 
ludności. Krw aw o rozpoczął się okres 15 8-let- 
niego panowania krzyżackiego, trwającego aż 
do zbroinego powstania gdańszczan, pomorzan 
i nreszkańców Prus, którzy oddali się pod 
opiekę Kazimierza Jagiellończyka. W  1466 r. 
przyłączono znów Gdań'k do Polski. Niena­
wiść do łupieżców krzyżackich była  tak silna, 
że opanowali nie ty 'k *  S’ *w :an, a'e i nie­
mieckich kupców. W iJ*  mówią odkryte w 
Gdań'ku d w ;e tabl !ce. Jedna z nanisem nie- 
mieckim, który brzmi: tvm m:ejscu od­
kryto resztki fundamentów*. szamku zakonne­
go, zburzonego przez gdańszczan w r. 1434“ 
Druga tablica burmistrza Rorkmana z 1709 r. j 
mówi o okresie od zlcrie*:* przez gdańszczan 
przysięgi na wierność Kazimierzowi Jagielloń­
czykowi, lako „o  złotych nobkwh czasach". 
Dwie tablice stały się symhcdem h:storvcznego 
i życiowego pr7«’ n»c7»n:* Gdaótk*, dla któ­
rego zWtyra w i^ ern  hedetb zewsze soótw*
Z Polską ’ glówn* arterią w czącą żvciodvne 
wody —  W ‘łJ*. Nlai#drrkro«e'« w clegu dzie­
jów manifen/Ywab’ gdaószczanie swo!a wier­
ność dla P«!*ki< W  ąk r»«!f hląkadr Gustawa 

1 Adolfa, potomt szwedzkiego, przeciw gen. 
Raumerow! itd.

Dziś nareszcie znów w a c a  praskany Gdańsk 
do Pohki. Tocząc swe fale szara Wisła koły­
sać będzie polskie dzieci do snu, opowiadając

klechdy o tym, jak powstała „perlą Bałtyku*',
Wprawdzie rzeki nie um eją czytać, nis 

wertują starych pergaminów księdza Jezuity 
Jana Skórskiego, który po raz pierwszy spisał 
ludowe podanie o powstaniu Gdańska, ale 
rzeka polska to odwieczny, milczący świadek.

Podanie głosi, że Lech wraz z synem W izi- 
mierzem wyruszy! na poszukiwanie uprowa- 
dzonej córki swej Rossy, N a morzu burza 
spowodowała rozbicie żeglarzy, t.ech wrócił 
do kraju i założył Gniezno, Wizimierz zai 
wyładował w Danii, gdzie prześladowany po­
czątkowo przez Duńczyków, później odn’ósł 
nad nimi zwycięstwo. W izinrerz uprowadza 
ieńców nad Wisłę, gdzie po obu stronach rze- 
k ; u ujścia jej do morza zakłada dwa grody. 
W  jednym z grodów osadza jeńców i nadają 
mu nazwę Gdan.

Inna legenda gdańska, związana jest z her« 
h-m nrasta. Herb nrnsta wyobrażą dwa krzy­
że: jeden nad drugim. Nad krzyżami umie­
szczona iest korona. Tarcze podtrżvmuia dwa 
lwv zwrócone ku widzom; Dawniej malowano 
te lwy profilem. 7 m’ana w herbie naonpila od 
ezasu wizytacji Gdańska przez 7 vgmunta 
August/ w 1332 r„ gdyż iak glos! legenda, w 
czasie uroczystego w!azdu króla 8 lipca przez 
Bramę Zielona lwy z herbu zwróciły tlow y w 
k :erunkn,orszaku monarszego, spoglądając na 
wspaniały pochód króla polskiego.

S^are ha«n;» i klechdy snuia się wśród ka­
mienic gdańskich. k»órvćb każdy karmeń prze­
siąknięty Jest oolsk:m duchem. Dziś m asto 
Gdańsk n:eedvś nasze, Jest znów nasze. Wra­
ca do Polski, która przywróci mu dawną 
świetność, zgodnie z crastąją tradycją.
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Rektor Politechniki Warszawskiej, znaj­
d u ją c e j się c h w i lo w o  w  L u b lin ie ,  i n i .  Wła­
d y s ła w  K u c z e w s k i z a b ie ra  g lo s  w  sp ra w ie  

s tw o rz e n ia  w  L u b l in ie  k lu b u  in te l ig e n c j i ,  
k tó r e g o  r e a liz a c ja  zajęły się ostatnio kola 
in te l ig e n c j i  lu b e ls k ie j.

Inteligencja ściśle zespolona 4 masami lu­
dowym i, z konieczności staje się przywódcą 
m ai. Inteligencja formułuje i realizuje postu­
laty  wysuwane przez społeczeństwo, przez lud
pracujący, stanowiący —  jak wiadomo —  
przytłaczającą większość w  narodzie polskim, 
co najmniej 90n/n.

i Dlatego właśnie najeźdźca fm yatow akl,
! tępiąc wszelkie odruchy demokracji, tępił 
przede wszystkim inteligencję polską. Wśród 

i klas społecznych inteligencja poniosła najdo­
tkliw sze straty. Również m łodzież nasza, 
wierna ideałom dem okratycznym , antyfaszy­
stowskim, złożyła olbrzym ią ofiarę krwi, 
Cjjj-picń 1 poniżenia w  obozach śmierci O - 
święcimia i Majdanka, dotrzym ując p rzy­

mierza z ideowymi przedstawicielami robot- 
trików, chłopów  i inteligencji pracującej 

Chv!ąc nisko czoła nad prochami niezli­
czonych ofiar oprawców faszystowskich, I 
zadajem y sobie mim owoli pytanie: czy ofiar 
tych  nie dałoby się uniknąć, gdyby intei gtn- 
pja i m łodzież polska już od zarania odrodzo­
nej państwowości polskiej stanęła niezłomnie 
«a gruncie dem okratycznej Konstytucji z 
dnia 17 marca r. 19.21 i nie dałaby się zwieść 
z  właściwej drogi urojonymi dobrodziejstwa­
mi przymierza Polski z faszystowskimi W ło­
chami i z hitlerowską Rzeszą Niemiecką? 
C zy  jad faszyzmu, który od w ypraw y kijow ­
skiej stale zatruwa! stosunki polityczno-spo­
łeczne w Polsce, wyszedł na dobro P„zeczy- 
pospolitej w ogóle, a inteligencji polskiej—  
w  szczególności?

Odpowiedź na oba te pytania nam —  o- 
calałym przed zagładą —  dala już rzeczyw i­
stość —  przeszło pięcioletni okres niewoli. 
Innej odpowiedzi b yć nis mogło, ponieważ 
faszyzm , tw orząc dobrobyt dla narodu „w y- 
•branego", dla H crrenvolku, czyni to zawsze 
Ikosztem narodów ujarzm ionych, narodów 
niewolników, gdyż jest zaprzeczeniem wszel­
kiej wolności, wszelkiej demokracji. Dziś już 
wiem y, że ty lk o  ustrój dem okratyczny, o- 
p srty  o najszersze masy ludowe i wyłącznie 
Ich dobro mający na oku, posiada wszelkie 
warunki rozwoju, gdyż czerpie *ily 1 średni 
działania w masach ludow ych, w  których spo­
czyw ają nieprzebrane skarby zarówno inte­
lektualne, jak m attriilne.

la izy zm  tych warunków nic posiadł, dla­
tego na naszych oczach ginie i zginąć musi.

Uświadamiając sobie powyższe prawdy 
'dziś już należące do truizm ów, inteligencja 
polska winna porzucić bierność priedwrze- 
śniową i jąć się pracy nad kształtowaniem

zrębów dem okratycznej państwowości pol­
skiej, związać swe losy z najgłębszymi dąże­
niami mas ludow ych —  z walką robotnika 
o polski, w olny od w yzysku warsztat pracy, 
z dążeniami chłopa do podziału ziemi obszar- 
uiczej.

Inteligencja m. Lublina, w  której szeregach
widzim y przedstawicieli trzech uczelni aka­
demickich, duchowieństwa, nauczycielstwa, 
pracowników państwowych, samorządowych, 
przedstawicieli zw iązków  zawodowych, wol 
nych zawodów i drobnego mieszczaństwa, 
winna jak najrychlej założyć własny, tętniący 
życiem  klub.

N a terenie klubu w inny powstać sekcje:
h :bliotekarska wraz ze składnicą czasopism i 
wypożyczalnią książek, odczytow a dla zazna­
jomieni* członków  klubu z najbardziej ak­
tualnymi zagadnieniami politycznym i, go­
spodarczymi i społecznymi doby obecnej, na­
reszcie sekcja opieki społecznej (bytow i), ma­
jąca za zadanie troszczyć się o  polepszenie 
warunków bytowania inteligencji przez zao­
patrzenie jej w mieszkania, opał; w ytw ory 
przemysłowe, jadłodajnie itd.

Sekcja rozryw kow a musi zapewnić inteli­

gencji godziw y odpoczynek po pracy (impre­
zy  klubowe, gry towarzyskie itd.).

N ie będąc związaną z żadną partią polity­
czną, inteligencja m. Lublina zapewni tą dro­
gą rozstrzygnięcie wszystkich, stojących przed 
nią zagadnień.

Stwórzm y kuźnicę szczerze postępowej i 
głęboko demokratycznej myśli polskiej w Lu­
blinie —  klub inteligencji pracującej!

R ektor Politechniki Warszawskiej 
W ł. Kuczewski.

Tem aty odczytów  w  Klubie Inteligencji
w Lublin!* zgłoszone prze* profesorów 

Politechniki Warszawskiej

1) Przemysł metalowy w dochodzie naro­
dowym Polski (rektor inż. Kuczewski).

1) Z  okazji jo-lecii Popowa: Fale elektro­
magnetyczne i budowa materii (dziekan inż. 
Dorosz).

3) Inżynieria lądowa i wodna w  odbudowie 
Polski (audiunkt inż. Nowacki).

4) Zagadnienia urbanistyki w  Polsce de­
m okratycznej (zast. prof. inż. Ostrowski).

j)  Zadania technicznego szkolnictwa w yż­
szego w dobie obecnej (prof. dr. inż Bonder).

ś w i ę c o n e  Ż o ł n i e r s k i e

Z a w i a d o m i e n i a

Narodowy Bank Polski zawiadamia, te tekrt
klauzuli na baknotach Narodowego Banku Pol- 
akiego „Przyjmowanie we wszystkich wypadkach 
jest obowiązkowym", został poprawiony w ostat­
nich nakładach 1 brzmi obecnie w ostatnim wy­
kazie poprawnie „obowiązkowe".

Oba rodzą’* banknotów, tj. z klauTulą zawie­
rającą wyraz „obowiązkowym", jak i wyraz 
„obowiązkowe" są autentyczne.

Narodowy Bank Polski 
Oddział w Lublinie

Podziękowanie

.Komendant i oficerowie RKU Lublin-Mia- 
sto urządzili w pierwszy dzień Wielkiej Nocy w 
siedzibie własnej przy ul. Narutow cza Nr. a 
święcone żołnierskie, na któie zaproszono też 
licznych przedstawicieli władz państwowych, or­
gan zacjd spoŁcznych, partii politycznych, prasy 
miejscowej, radia itd. Po poświęceniu pięknie przy 
branego atolu świątecznego przez ki. kanonika 
Dembińskiego w *»>4cie kapelana wojskowego, 
przemówił gospodarz —  ppłk. Zwoliński, wita­
jąc gości i podnosząc znaczenie Dnia Zmartwych­
wstania jako św ęta pojednania i miłości. Nas­
tępni* k«. kanonik Dziubiński podkreślił religij­
ne znaczenie tego wielkiego Święta chrześcijań­
skiego, po czym gen. Bukojemskf, dowódca lu­
belskiego okręgu workowego mówił o wielkim 
przewrocie, dokonanym w położeniu Polski po 
uwolnieniu od okupanta, o przyszłości ntrzogo 
państwa demokratycznego i o konieczności zes­
polenia wszystkich aił jsolskich pod hasłem Jed­
ności Narodowej, mogącej nu ocalić praod walką 
bratobójczy tragiczną dla ntiodu ł państwa.

Wreszcie gen. Bukojemski wezwał wszystkich do 
przeciwstawienia się zbrodniczym mordom, doko­
nywanym przez niepoczytalne żywioły na osobach 
żołnierzy walczących dla Polski i o Polską.

Starym naszym zwyczajem gen. Bukojemski 
dzielił się jajkiem ze wszystkimi obecnymi, z pod­
władnymi twymi 1 z przedstawicielami apołe- 
czeństwi, *kłada:ąc życzenia świąteczne. Gdy 
obecni tatiedli do rozstawionych w wielu lalach 
stołów, dla spożycia skromnego święconego żoł­
nierskiego, podniósł się ppłk. Zwoliński, wzno­
sząc toasty na cześć Naczelnego Dowódcy, gen. 
Roli-Żynuerakie-ga, a następnie na czeuć najstar­
szego rangą w Lublinie oficera polskiego —  gene­
rała Bukojcmskiego. Oba toasty wywołały wśród 
zebranych entuzjazm, w czym wyraził się stosu­
nek społeczeństwa do Wojska Polskiego. Z kolei 
gen. Bukojemski wzniósł zdrowie organizatora 
uroczystości ppłk. Zwolińskiego, po czym wysłu­
chano jeszcze wiele toastów i przemówień. Przy­
grywaj a wpół orkiestry woskowej. Mila biesiada 
pruedągnęla tlą kilka godzin.

P o rzą d k o w a n ie  Ogrodu S a s k ie g o

y
\

Zarząd Plantacji Miejskich przystąpił do wio­
sennych porządków w Ogrodzie Saskim. Na razie 
zabrano aią do przycinana drzew 1 krzewów 
oiaz do oczyszczania parku ar śtraiieł i zechnaę- 
tych liści, które są akladan* do pryzm kompo­
stów, znajdujących się w końcu ogrodu. Służyć 
one będą do zasiania roślin w inspektach i w 
samym pari*u. Cały park puotany j« t dolami po 
bunkrach oraz rowami strzeleckimi, któr* pozo­
stawili nam Niemcy. Zrównani* terenu będrie 
bardzo utrudnione ze względu ni konieczność 
skasowania betonowych bunkrów (drewniane już 
zostały zniesione). JcżeB rozcbiać aią ich oś* da, 
zostaną one prawdopodobnie chwilowo zakopane. 
Mogił, zna dujących sęi w Ogrodzie Saskim nie 
będzie się na razże usuwać, gdyż władz* wojsko­
wa nie zgodziły sśą na ekshumacją, odkładając to 
na okres powojenny. Podczu ostatnich drialań 
wojennych —  w lipcu 44 r. Park Miejski ucier­
piał poważnie od pocisków artyleryjskich, któr* 
zrunczyły przeszło 1; procent di rewoltami. Ką­
cik drzew iglastych, liczący kolo 1300 igiaków,

został prawie doszczętnie zniesiony. Zniszczone też 
zostało częśccwo ogrodzenie parku —  tak od 
Aleś Racławickich, jak i z przeciwległej strony. 
Reperacją tych ogrodzeń ma |sią zająć 'Wydział 
Budownictwa. Jeżeli chodzi o odbudowę roślinną 
parku, to Zarząd Plantacji Miejskich ma w pier­
wszym rzędzie obsiać trawą zieleńce. Niestety 
brak w tym roku zupełnie nasienia trawy, to też 
plantacj* z trudnością ją zdobywają. Obok fon­
tanny mają być założone kwietniki. W sztucznie 
nawadnianym basenie mieścić aią będą rośliny 
woda*.

Rośliny do dekoracji produkuje tlą w szklarni,
znajdującej *ią w ogrodzie oraz w y-mio hekta­
rowym gospodarstwie w Czechowie Górnym, na­
leżącym również do Plantacji Miejskich. W gos­
podarstwie tym wysadzi uię w maju kolo jo.ooo 
krzewów ozdobnych dla parku i skwerów miej- 
sk'ch. Istnieje tam również szkółka drzew. Szklar­
nia w Parku jest.nieduża, posiada tylko 4 bu­
dynki. Jeden z nich *tanowi palmiarnią, w której 

aią znajduj* 83 palm najrozmaitszych utunków.

Wsrynkim, którzy przyczynili aią do «pnty*J 
jemnienit iłużby świątecznej milicjantom Iii-go 
Komisariatu, przez złożenie podarunków świą­
tecznych, składamy serdeczne podziękowanie

III Komisariat Milicji Obywatelskiej 
w Lublmo

Kurs dla pracowników
księgarskich w Lublinie
i
Aura rozpocznie się w niedzielę dnia 8 kwiet­

n i! b. r. o godzinie to-ej rano w gimnazjum im. 
Batorego przy ul. Krak. Przedm. nr. jć I piętro 
na lewo. Słuchacze proszeni są o przybycie o go­
dzinie 9 m. 30.

I
Wykłady odbywać się będą co niedziela (po 

6 godzin) do dnia 10 maja b. r. włącznie.

Zapisy przymuje Zarząd Związku Zawód. 
Pracowników B bliot. i Księgarskich ulica Ko- 

jściuszki 6 m. 3 1 p. codziennie w godzinach 9— i j . 
jKurs przeznacza się dla osób dorosłych; kwali­
fikacje naukowe najtaniej ukończenie 7 klas 
Szkoły Powszechnej.

..... .. ........................................................

Opieka saniiŁaraa PCE£*
P. C. K. w  Lublinie posiada 3 punkty aa- 

nitirne —  na ul. Targowej, ul. Kochanow­
skiego 1 uL i-go  Maj*. Poza tym  prowadzi 
punkt u n itarno - odżyw czy na dworcu, am­
bulatorium przy uL W yszyńskiego 8 , kąpie­
lisko przy ul. i-go Maja 14, izbę chorych w  
Dom u Cudzoziem ców przy ul. św. Mikołaja 
10, oraz 2 punkty odżyw czo - sanitarne na 
terenie warszawskim —  przy ul. N ow ogrodz­
kiej 73 ł na Pradze przy ul. Kawęczyńskiej 2.

Punkt P. C. K. na dworcu lubelskim czyn ­
ny jest bez przerw y dzień i noc. Obsługują 
go 1 lekarz, 4 siostry i 1 aanitariuszki na 
zmianę. Dzienna frekw encji —  jo  do 80 o- 
osób, a czasem i więcej, gdy przybyw ają li­
czniejsze transporty.

W  ambulatorium na ul. W yszyńskiego pra­
cują na zmianę 3 lekarki i 3 siostry. Przecięt­
na frekwencja miesięczna od 1200 do ijo o  
osób.

Izba chorych cudzoziem ców na ul. św. M i­
kołaja przyjęła w przeciągu ostatniego okresu

miesięcznego 10Ó8 osób. Na Praflze korzysta 
z opieki P. C  K. przeciętnie 2joo —  3000 
osób miesięcznie, na uL N ow ogrodzkiej ij o o  
—  2000.

Wezwani© 
właścicieli działek

Na podstawie zarządzenia przewodniczącego 
Miejskiej Rady Narodowej w Lublinie i obowią­
zku uprawy ogrodów, proszę właścicieli dziatek 

na Rurach hip.Mjóz przy przedłużeniu ulic Gli­
nianej, Żniwnej i Nowomiejskiej oraz hip. 1799 
przy ul. Kraśnickiej o zgłaszanie się do biura 
mierniczego przysięgłego Bogdana Białkowskiego, 
Lublin ul. Sądowa 4 m. 4 w dniach od 4 do 
18 kwietnia 1945 r. w godzinach od ro do 12 w 
sprawi* wznowienia granic zniszczonych przez 
okupantów.

Pctfrełraercnie Jugosłowian
Redakcję naszą odwiedził oficer jugosłowiański 

major Jerzy Milicz, który po wydostaniu aię f  
niewoli niemieckiej, przybył do Lublina i odbył 
kurację w szpitalu Jana Bożego. Razem z nim 
przebywała w tymże szpitalu cala grupa Jugos­
łowian, którzy w najbliższych dniach wyjadą ju/ 
a Lublina.

Major Milicz w Imieniu swoim 1 iwolch współ­
rodaków pragnie wyraz ć wdzięczność dyrekcji, 
lekarzom, siostrom i służbie szpitalnej za praw­
dziwie braterskie 1 siostrzane starania podczas Ich 
pobytu w szpitalu. Odczuli, że Polacy są dla nich 
naprawdę bratnim narodem. Po powrocie do Ju­
gosławii major Milici zamierza złożyć raport o 
braterskim przyjęciu w Polać* Mtraaalkuwi TitO 
01 aa JiLiUauu wl Spiiw Vujakoir/cli w ISalgi* 
dzie.

Jugosłowiański gość pożegnał nas ałowamii 
„Niech żyją Polacy I"

Bzfec! z  KaPirw szrzyzny 
dla rannych żo łife n y

Dzieci z* azkoły powszechnej nr. 10 na Kall-' 
nowszczyżn e w Lublinie zebrały na „święcone" 
dla rannych żołnierzy w szpitalu „Bobolanura" 
8 kg kiełbasy, 6 kg bulek, 80 jaj, 4 kg słodkiego' 
ciasta. ,

Ponsdto zebrały dla repatriantów 4 kg kieł-, 
basy, 3« jaj, 3 kg cukru, pieczywo, kaszą, ser i 
groch.

Z prawdziwym uznaniem podkreślamy ofiar* 
ność dzieci, które śpieszą z doraźną pomocą dla 
rannych żołnierzy polskich.

Olga I M - m  D!dur funicr 
d!a re&atriaittów

W pLnek, dn a 6 kwietnia 194 j r. o « o u *  
nie 16.1 j odbędzie się w auli Katolickiego UaW 
wersy tretu Lubelskiego przy Alei Racławickiej 13  ̂
koncert zorganizowany staraniem Centralnego 
Komitetu Opieki Społecznej. Całkowity dochód 
z koncertu przeznaczono dla repatriantów.

Śpiewać będą Olga Didur, artystka Opery Me- 
tropilitan Opera Uotis* t Adam Didur —  Junior,/ 

W piogramie pieśni 1 arie opsrowei Chopin, 
Moniuszko, Rutowicz, Musiorgaki, Obiadoa, 
Meyerbcer, Verdi, Massenet i inni.

Prz-dsprzedaż biletów w księgarni św. 'Wojcie­
cha, Orbisie, cukierni „Rmera".

Ponadto w dniu koncertu w gmachu Katolło-' 
kiego Uniwersytetu Lubelskiego od godziny ią-«j.

Tealł* i kinn
TEATR MIEJSKI: Dziś i codrlenn!* ciesząc*, 

się niesłabnącym powodzeniem znakomita kome­
dia G. Zapolskiej „Skiz" w koncertowej obsadzie.

Wkrótce na afisz wchodzi najlepsza polską 
komedia „Lekkomyślna siostra" —  Włodzimierz*: 
Perzyńskiego w nowym uięciu reżyserskim Ka*1 
rola Borowskiego. Będzie to pierwsza praca zna­
komitego reżysera po sześcioletnie; przerwie.

Oprawę dekoracyjną przygotowuj* Zofia Wf» 
gierkowa,

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA: Dziś i codzien­
ni* o godz. i6-«j wystawia rewietkę pt.l „Cegitl- 
ka do cegiełki".

KrNO „APOLLO" wyświetla film produkcj! 
polskiej pt.i Znachor". W roli głównej K. Ju- 
noaza-Stępowski. Nad programi „Polska Kroni­
ka Filmowa Nr. 3".

KTNO „BAŁTYK" wyświetla film produkcj 
sowieckiej pt.: „Piotr Pierwszy". Nad program 
„Polska Kron ka Filmowa Nr. 4".

KINO „RIALTO" wyświetla aensacyjny film 
produkcji amerykańskiej pt.l Spelunka na wy* 
pl«“ . W roli głównej Ann* May Wong,

Fpcgrarca radiowy na Q. 4
Miasto

7.00 Poranna mozaika muzyczna. 8.00 Wiado­
mości lubelskie. 15.co Wiadomości lubelski*. 1 (.03 
Reportaż*, ij .io Kącik aportowy, ij.13 Komu­
nikaty i ogłoszenia, i j .io Saint-Saens —  „K*r- 
nawal zwierząt". 18.30 Muzyka z płyt. 18.50 Mon­
taż ilowno - muzyczny w opracowaniu Stefanił 
Grabowskiej. 19.5* Muzyka 1 płyt.

Fale krótkie ł miasto
■ 7.13 Transmisja z Warszawy. 11.00 Trantrrflśja 
z Warszswy. 16.00 Trtnsmii a z Warszawy. 19.3* 
Audycja dla Polaków za granicą, ao.oo Kwadran! 
literacki —  odczyt z cyklu „Wiedzia, sztuka 1 
życie" —  „Źródła muzyki ludowej" —  dr. Ta­
deusza Szieligowskicgo. 10.to Koncert solistówt 
Zofie Manilska (sopran), Krystyn* Szczepańska 
(mezzo-sopran), Edward Sienkiewicz (wioloncze­
la), Franciszka Leszczyńska (akompaniament).

Fale krótki*
18.30 Audycja w językach obcych. 19.30 Skrzyń*' 

ka poszukiwania rodzin za granicą.

Lokale „Gazety Lubelskiej" i biura „Czytelnika" przeniesiono na ul. 3-go Maja 4 (róg Powiatowej)


